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Rozkaz Nr 41/mon
w sprawie wprowadzenia wyróżniających odznak 

dla podoficerów i szeregowców
W związku z postanowieniami pkt. 77 i 83 Regu

laminu Dyscyplinarnego Sił Zbrojnych RP w celu 
wyróżnienia podoficerów i szeregowców wykazujących 
bardzo dobre postępy w wyszkoleniu bojowym i poli
tycznym oraz odznaczających się nienaganną dyscy
pliną wojskową jak również w celu zachęcenia ich 
do dalszych osiągnięć w dziedzinie wyszkolenia i dy
scypliny wojskowej,

rozkazuj ę:
1. Wprowadzić następujące odznaki wyróżniające 

wzorowych podoficerów i szeregowców wojsk lą
dowych, wojsk, lotniczych, marynarki wojennej i 
wojsk obrony przeciwlotniczej:

— „Wzorowy strzelec”,
— „Wzorowy cekaemista”,
— „Wzorowy! erkaemista”,
— „Wzorowy strzelec wyborowy”,
— „Wzorowy moździerzysta”,
— „Wzorowy zwiadowca”,
— „Wzorowy artylerzysta”,
— „Wzorowy łącznościowiec”,
— „Wzorowy saper”,
— „Wzorowy pontonier”,
— „Wzorowy czołgista”,
— „Wzorowy silnikowy”,
— „Wzorowy mechanik”,
— „Wzorowy strzelec pokładowy”,
— „Wzorowy marynarz”,
— „Wzorowy kucharz”,
— „Wzorowy piekarz”,

— „Wzorowy kierowca”,
— „Wzorowy sanitariusz”.

2. Odznaki wyróżniające nadawać podoficerom i sze
regowcom służby czynnej wojsk lądowych, wojsk 
lotniczych, marynarki wojennej i wojsk obrony 
przeciwlotniczej, wykazującym bardzo dobre opa
nowanie materiału z programu wyszkolenia bojo
wego i politycznego, odznaczającym się nienaganną 
dyscypliną wojskową, wzorowym wykonywaniem 
swoich obowiązków w służbie oraz wybitną dba
łością o przydzieloną im broń, sprzęt i inne mienie 
państwowe.

3. Warunki i sposób nadawania i noszenia odznak 
ustalić zgodnie z załączonym statutem.

4. Rozkaz wprowadzić w życie z dniem ogłoszenia. 
Jednocześnie tracą moc:
a) Rozkaz MON nr 39 z dnia 23 stycznia 1946 ro

ku. Odznaka „Wzorowy Kierowca” — ustano
wienie (Dz. Rozk. MON nr 11, poz. 175);

b) Rozkaz MON nr 146 z dnia 30 września 1947 r. 
Odznaka „Wzorowy Kierowca” — zmiana (Dz. 
Rozk. MON nr 15, poz. 161);

c) Rozkaz MON nr 27 z dnia 24 kwietnia 1950 r.: 
ustanowienie odznaki „Wzorowy Żołnierz” (Dz. 
Rozk. MON nr 5, poz. 23).

MINISTER OBRONY NARODOWEJ 
(—) Konstanty ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski

I Odznaki wyróżniające, wpro- 
* wadzone rozkazem Ministra 
Obrony Narodowej z dnia 17 lip- 
ca 1951 r. nr 41/,MON. nadaje się 
podoficerom i szeregowym peł
niącym służbę czynną w wojskach 
lądowych, lotniczych, marynarce 
wojennej i wojskach obrony prze
ciwlotniczej odpowiednio do ich 
specjalności wojskowej.

2 Wymienione odznaki nadaje 
się podoficerom i szeregow

com wykazującym bardzo dobre 
opanowanie materiału z progra
mu wyszkolenia bojowego i poli
tycznego, odznaczającym się nie
naganną dyscypliną wojskową, 
wzorowym wykonywaniem swo
ich obowiązków w służbie oraz 
wybitną dbałością o przydzieloną 
im broń , sprzęt i inne mienie 
państwowe.

3 Odznaki nadają dowódcy i 
szefowie rodzajów wojsk oraz 

dowódcy okręgów wojskowych — 
na wniosek właściwego dowódcy 
oddziału (samodzielnego podod
działu).

4 Nadanie odznaki ogłasza do
wódca (szef), który odznakę 

nadał, w rozkazie i wręcza odzna
kę wyróżnionemu osobiście lub 
za pośrednictwem dowódcy pod
władnego, nie niżej jednak do-

Statut odznak
wódcy oddziału (samodzielnego 
pododdziału).
C W okresie pełnienia służby 
** wojskowej podoficerowi lub 
szeregowcowi można nadać tę sa
mą odznakę kilka razy, jeżeli od
powiada on przewidzianym wy
maganiom do jej otrzymania.

6 Odznaki nadaje się w dni 
świąt państwowych — 1 Ma

ja, 22 Lipca i 12 Października o- 
raz w dniu święta oddziału usta
lonego rozkazem Ministra Obrony 
Narodowej — każdorazowo po za
kończeniu jednego okresu szkole
nia.
"1 Utrata odznaki następuje z 
* mocy prawa:
a) w razie prawomocnego ska

zania przez sąd na karę po
zbawienia wolności tub skie
rowania do oddziału karnego; 

b) w razie ukarania dyscyplinar
nego karą wyznaczenia na 
niższe stanowisko, służby w 
oddziale karnym, usunięcia z 
zawodowej służby wojskowej 
lub obniżenia stopnia wojsko
wego.

8 Dowódca (szef) uprawniony 
do nadawania odznak może 

orzec utratę odznaki w razie 
stwierdzenia, iż dalsze zachowa
nie się żoTóęrza albo iQgo postę

py w wyszkoleniu nie pozwalają 
na pozostawienie mu wyróżnia
jącej odznaki.
Q Dowódca (szef) uprawniony 
® do nadawania odznak ogła
sza utratę odznaki (pkt. 7 i 8) w 
rozkazie, a dowódca oddziału (sa
modzielnego pododdziału) odbie
ra wówczas odznakę żołnierzowi. 
!H Razem z odznaką, wyróżnio- 

nemu żołnierzowi wręcza się 
odpowiednią legitymację, a żoł
nierzom wyróżnionym odznaką 
„Wzorowy kierowca“, oprócz tego 
wręcza się również powiększony 
wzór odznaki na kartonie, który 
przymocowuje się w prawym ro
gu przedniej szyby samochodu.
|| Odznakę nosi się w czasie 

czynnej służby wojskowej na 
bluzie, na prawej górnej kiesze
ni.

. Odznakę można nosić również 
po zwolnieniu z czynnej służby 
wojskowej na bluzie cywilnej na 
prawej piersi.
|9 Ewidencje wydanych odznak 
lSm i legitymacji prowadzi sztab 
oddziału (samodzielnego podod
działu).

Wzory odznak i legitymacji 
podane zostaną w osobnych 

przepisach.

Uchwala Rady Ministrów
w sprawie wzmożenia walki ze spekulacją

WARSZAWA. —■ W trosce o należyte zaopatrzenie ludności w 
artykuły spożywcze i przemysłowe oraz celem ukrócenia spekulacji, 
przynoszącej duże szkody społeczeństwu, Rada Ministrów powzięła 
uchwałę w sprawie wzmożenia wałki ze spekulacją. Uchwała powo
łuje komisje do walki ze spekulacją i nadużyciami w handlu. Komisje 
takie powstaną przy Prezydiach Powiatowych, Miejskich i Dzielnico
wych Rad Narodowych.

Zakres działania komisji obej
muje:

a) Kontrolę nad przestrzega
niem przepisów o obrocie han
dlowym, w szczególności spraw
dzanie w sklepach należytej 
sprzedaży posiadanych zapasów 
towarów, pobieranych cen, spo
sobu przechowywania i jakości 
towarów oraz rzetelności miar 
i wag.

b) Wykrywanie przestępstw 
spekulacyjnych oraz nadużyć w 
handlu, w szczególności drogą u- 
jawniania zawodowych, nielegal

nych handlarzy, ich agentów i 
innych spekulantów.

Generalna Prokuratura Rzeczy
pospolitej będzie koordynowała 
całość walki ze spekulacją i nad
użyciami w handlu, w szczegól
ności działania Milicji Obywatel
skiej i Państwowej Inspekcji 
Handlowej na poszczególnych od
cinkach, zagrożonych spekulacją 
oraz będzie czuwała nad odpo
wiednią intensywnością wykry
wania i ścigania tych prze
stępstw przez organa Milicji Oby
watelskiej i Państwowej Inspek
cji Handlowej.

Uroczysty koncert w Warszawie
7*f przeddzień rocznicy

wyzwolenia Rumunii*»
WARSZAWA. Dnia 22 bm. w 

przeddzień święta narodowego Ru
munii odbył się w Warszawie w Te
atrze Narodowym uroczysty kon
cert.

Na koncert przybyli wicepremier 
Chełchowski na czele członków 
rządu, wśród których znajdował się 
minister spraw zagranicznych 
Skrzeszewski, przedstawiciele KC 
PZPR z sekretarzem KC Nowa
kiem na czele, przedstawiciele 
stronnictw politycznych, Wojska 
Polskiego i organizacji masowych.

Na koncercie był ambasador Ru
muńskiej Republiki Ludowej — 
Niculao Dinulescu. Obecni byli 
również przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego.

Na koncercie wystąpili czołowi 
artyści polscy oraz bawiący w sto
licy zespół pieśni i tańca Związku 
Młodzieży Robotniczej Rumunii.

Nr 201 (234) Gdynia^ dnia 25 sierpnia 1951 r. Rok II

©dziiefki wzorowych żołnierzy
W naszym kraju, budującym wysiłkiem całego narodu pod kie

rownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii! socjalizm,praca, jest sprawą 
czci i honoru każdego uczciwego Polaka, jest jego zaszczytnym obo
wiązkiem. Awangardą budowniczych socjalizmu są nasi przodownicy 
pracy, którymi szczyci się miasto i wieś. Ich wspaniale sukcesy pro
dukcyjne, racjonalna j oszczędna gospodarka, wzorowy, socjalistyczny 
stosunek do mienia państwowego przyczyniają się codziennie tło 
wzmocnienia siły i potęgi naszej Ludowej Ojczyzny.

Przodownicy pracy miast i wsi, racjonalizatorzy i nowatorzy — 
to ludzie, którzy przyspieszają realizację wspaniałego Planu 8-leime- 
go. planu pokoju i dobrobytu. Ich wysiłki i osiągnięcia produkcyjne 
cały naród wita z uznaniem i wdzięcznością. Ludzie ci za swe czyny 
otrzymują najwyższe odznaczenia państwowe, są wyróżniani odznaką 
„Przodownik Pracy”. _

Na straży tych wspaniałych, pokojowych zdobyczy naszego na
rodu, stoi Ludowe Wojsko Polskie, a w jego składzie i Marynarka 
Wojenna. W szeregach Wojska i Marynarki! Wojennej znajduje się dziś 
wielu przodowników pracy, którzy zamienili warsztat 1 narzędzia na 
karabin, automat czy sprzęt wojskowy. Przodownicy ci stali się w je
dnostkach przykładem dla rzeszy marynarskiej, stali się awangardą 
w naszej codziennej służbie j wyszkoleniu. Z nich biorą przykład 
wszyscy marynarze w jednostkach.

Wzorując się na przykładach przodujących ludzi klasy robotni
czej naszego narodu, wzorując się na przodownikach wyszkolenia 
marynarze nasil dają wraz z nimi swój) wkład w walkę o pokój i Plan 
6-letni. Objawia się to we wzorowym wykonaniu obowiązków służ
bowych, w ścisłym przestrzeganiu nakazów przysięgi i regulaminów 
wojskowych, w stałym, systematycznym podnoszeniu gotowości bojo
wej, w codziennej trosce o wzrost dyscypliny i czujności. Objawia się 
to w nieskazitelnej postawie morałno-politycznej, w miłości do morza 
i okrętu, w wierności banderze.

Naród nasz wysoko ocenia wysiłki i osiągnięcia wzorowych 
żołnierzy i marynarzy, wiernie wypełniających swe obowiązki wo
bec Ludowej Ojczyzny. Dlatego też Rozkazem Ministra Obrony Na
rodowej, który w tym numerze publikujemy, wprowadzone zostały 
odznaki dla wyróżniających się w służbie podoficerów | szeregowych.

Odznaki te są najwyższym wyróżnieniem podoficera i szere
gowca, wykazujących bardzo dobre opanowanie materiału z program 
mu wyszkolenia bojowego i politycznego, odznaczających się niena
ganną dyscypliną wjskową, wzorowo wykonujących swoje obowiązki 
w służbie, wykazujących wybitną dbałość o przydzieloną im broń, 
sprzęt i inne mienie państwowe.

Odznaki te są honorowym wyróżnieniem. Prawo do ich nosze
nia mają podoficerowie i żołnierze, którzy stale wyróżniają się w 
służbie i dochowują wierności przysiędze. Dowódca jednostki może w 
myśl statutu orzec utratę odznaki, jeśli stwierdzi, że zachowanie się 
podoficera czy marynarza, że jego postępy w wyszkoleniu nie pozwa
lają na pozostawienie mu odznaki.

Odznaka na piersi marynarza to świadectwo, że wypełnił on 
chlubnie swój zaszczytny obowiązek, jakim jest służba w Ludowej Ma
rynarce Wojennej. Dlatego też statut przewiduje, że odznakę można 
nosić również po zwolnieniu z czynnej służby wojskowej.

Zbliża się koniec letniego okresu szkolenia*. Czas ten marynarze 
nasi i podoficerowie wykorzystają jak najlepiej w celu całkowitego 
opanowania programu wyszkolenia. Podniosą jeszcze bardziej poziom 
wiedzy wojenno-morskiej i politycznej, nie pożałują wysiłków, aby 
zlikwidować całkowicie słabsze oceny, pomogą tym wszystkim, którzy 
wywiązują się średnio ze swych obowiązków aby pracę swą podnieśli 
na jeszcze wyższy poziom. Nasi marynarze i podoficerowie nie będą 
szczędzić sił aby jak najwięcej z nich zdobyło zaszczytne odznaki wzo
rowych żołnierzy.

Odznaka taka, to zaszczyt i honor dla marynarza. Zdają sobie 
oni z tego sprawę, dlatego też swą rzetelną pracą, wzorowym pełnie
niem służby i celującymi postępami w wyszkoleniu bojowym i poli
tycznym pragną okazać się godnymi noszenia takiej odznaki. Wiedzą 
oni, że odznaka — to bezwzględne i wierne wykonywanie żołnierskiej 
przysięgi i wojskowych regulaminów, to nieustanne doskonalenie 
poziomu wyszkolenia fachowego i wojskowego, to nieustanne odnosze
nie poziomu wiedzy politycznej i dyscypliny.

Marynarze nasi takimi pięknymi osiągnięciami pragną zakoń
czyć letni okres szkolenia, z takimi osiągnięciami pragną stanąć do 
jesiennej kontroli wyszkolenia.

(Fot. WAF — Uklejews
Dzięki władzy ludowej coraz więcej takich pięknych domów budu 

się na wsi polskiej.
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Z życia organizacji ZMP

Zebranie sprawozdawczo - wyborcze
w naszej jednostce

Przebieg zebrania sprawo
zdawczo - wyborczego w orga
nizacji, gdzie przewodniczącym 
był kol. Kurzawa miał szczegól
nie żywy charakter. Kol. Kurzawa 
wygłosił referat sprawozdawczy 
w którym obszernie omówił 
wszystkie osiągnięcia i braki w 
dotychczasowej pracy naszego 
koła.

Jednym z osiągnięć naszego 
koła jest wzrost przodowników 
wyszkolenia politycznego, bojo
wego i dyscypliny. Są to tacy 
koledzy, jak kol. Janiak, Śliwiń
ski, Kojek i inni. Wzrósł rów
nież poziom ideologiczny zetem- 
powców oraz sama praca organi
zacyjna w kole. Ważnym osiąg
nięciem naszego koła jest także 
to, że organizacja nasza wycho
wała kol. Janiaka na kandydata 
PZPR.

Jednakże w pracy naszej mie
liśmy również szereg braków. 
Zarząd mało analizował postę
powanie zetempowców.

Błędy te wynikały z tego po
wodu, że zarząd koła nie praco
wał kolektywnie, nie kontrolo
wał dawanych członkom zadań, 
nie przeprowadzał rozmów in
dywidualnych z opuszczającymi 
się.

Po referacie kol. Kurzawy wy
wiązała się bardzo ożywiona

dyskusja. Członkowie zarządu 
poddali się ostrej samokrytyce 
wykazując złe strony swej pracy. 
Także wielu innych kolegów po
deszło samokrytycznie do swego 
postępowania, postanawiając od 
tej chwili lepiej pracować i o- 
siągać lepsze wyniki w wyszkole
niu. W foku dyskusji okazało się, 
że w wielu wypadkach winę za 
złą pracę ponoszą członkowie.

Po ogólnym przeanalizowaniu 
dotychczasowej pracy naszego 
koła powzięto uchwałę, w któ
rej postanowiliśmy zlikwidować 
powyższe błędy i postawić pra
cę organizacyjną na odpowied
nim poziomie.

W wyniku głosowania przewo
dniczącym koła ZMP wybrany 
został kol. Hojek, sekretarzem 
kol. Lis, skarbnikiem kol. Napie
rała.

Nowowybrany zarząd — to 
aktywni, zaufani i doświadczeni 
zetempowcy. AAamy nadzieję, że 
nie zawiedziemy się na nich, że 
organizacja nasza stanie na wy
sokości swego zadania i potrafi 
wychować marynarzy - zetem
powców na godnych obywateli 
Polski Ludowej, szczerze kocha
jących i bez reszty oddanych 
swej Ojczyźnie, kroczącej do so
cjalizmu.

sł. mar. Tadeusz Małek

Bosmanmcai Szymkowiak
pomocnik kierownika grupy szkolenia politycznego

Rozumiejąc jak ważne znacze
nie ma dla nas marynarzy wy
szkolenie polityczne, prowadzą
cy te zajęcia dokładają wszel
kich starań, aby pomóc maryna
rzom w opanowaniu tychże.

Dużą rolę odgrywają fu po
mocnicy kierowników grup, szko
lenia politycznego.

Bosmat Szymkowiak jesT wzo
rowym podoficerem naszej jed
nostki. Jest on również aktywnym 
i zdyscyplinowanym członkiem 
ZMP.

Jako pomocnik kierownika gru
py szkolenia politycznego, przed 
każdymi zajęciami, przygotowu
je on konspekt, materiały poglą
dowe, książki, broszury, prasę 
itp. Czyta wiele książek, które 
pomagają mu pogłębić swoje

wiadomości.
Wiadomości, które zdobywa, 

przekazuje marynarzom tłuma
cząc im zagadnienia zawiłe i nie
zrozumiałe. Jeżeli marynarz nie 
rozumie jakiegoś zagadnienia, 
zwraca się wówczas do niego, a 
on bardzo chętnie tłumaczy. Ma
rynarze widząc jego koleżeń
ski stosunek i chęć do pracy, ma
ją do niego duże zaufanie.

Przeprowadza on również w 
godzinach zajęć świetlicowych 
gawędy, na których wywiązuje 
się żywa dyskusja.

Pracując tak, jak bosmat Szym
kowiak i biorąc przykład z nie
go, napewno podniesiemy po
ziom ideologiczny naszej jedno
stki.

mat Stanisław Kleszer

w akcji żiiwnej
Niedawno wyjechała grupa 

marynarzy z naszej szkoły do 
spółdzielni produkcyjnej im. Ta
deusza Kościuszki, celem udzie
lenia pomocy chłopom w zbio
rach. Każdego marynarza cecho
wał dobry stosunek do pracy, to
też wóz za wozem odjeżdżał z 
pola, naładowany snopami psze
nicy. W pracy tej szczególnie wy 
różnili się marynarze: Nowakow
ski i Noworyfa.

Byliśmy również w PGR Zi
mowiska. PGR Zimowiska posia
da około 320 ha ziemi uprawnej, 
toteż pracy było bardzo dużo. Z 
radością witali nas: sekretarz
podstawowej organizacji partyj
nej tow. Głuch Stanisław i kier. 
PGR ob. Jeżak Franciszek.

Po rozdzieleniu nas na grupy, 
udaliśmy się do pracy. Każda 
grupa spośród siebie wybrała 
brygadzistę. Jedni pracowali przy 
młockarni inni w polu, jeszcze 
inni przy zwożeniu pszenicy.

Szybko i sprawnie uwijały się 
młode ręce marynarzy, coraz 
więcej snopów znikało z pola. 
Marynarze nie szczędzili sił, w 
twardych rękach zaprawionych 
do pracy, silnie tkwiły widły. Raz 
za razem snopy lądowały na wo
zach.

Do południa nasza grupa w 
składzie: mar. Nowakowski, mar. 
Skowron, mar. Kot, mar. Piszczek, 
mar. Socha, mar. Kucharski, mar. 
Kasprzak, wraz ze mną, uprząt
nęła z 7-hekfarowego pola wszy
stką pszenicę. Ale pracowaliśmy 
szybko, z zapałem — po mary
narska W czasie przerwy obia
dowej przyszedł do nas kier. 
PGR ob. Jeżak i wyraził nam 
szczere uznanie za naszą pracę.

Po przerwie obiadowej po
szliśmy dalej do pracy. Słońce 
dopiekało niemiłosiernie, pot 
spływał z twarzy, a jednak praca 
nie ustawała ani na chwilę. Jeden 
za drugim wóz naładowany po 
brzegi odjeżdżał z pola do sto
doły. Również przy młockarni 
praca szybko przybiegała, aż mi
ło było patrzeć.

Wyniki naszej pracy mówią sa
me za siebie. Zwieźliśmy pszeni
cę prawie z 20 ha.

mar. Zdzisław Furgał

Pogłębiamy więź wojska z ludem

Dzień wolny od zajęć 
wykorzystaliśmy na pomoc chłopom

przy zbiorach
Dzień wolny od zajęć — to 

odpoczynek, rozrywki kulturalne, 
a więc oglądanie filmu, czytanie 
książek, słuchanie audycji radio
wych, sport itp.

Pewnej niedzieli wyjechaliśmy 
pomóc chłopom w akcji żniwnej.

Wycieczka? Tak — jedziemy 
do spółdzielni produkcyjnej Koł
czewo, pomóc chłopom w zbie
raniu plonów.

Szybko mkną samochody po 
asfaltowej szosie, zbliżając nas 
coraz bliżej do celu podróży. 
Jeszcze chwila — i otacza nas ro
ześmiana gromada chłopów — 
członków spółdzielni.

„Dzisiaj będziemy pracowali 
razem towarzysze marynarze” — 
mówi przewodniczący spółdziel- 
n‘ ' „pomożecie nam zbierać 
bogate plony z naszych spół
dzielczych pól. Będzie dużo 
chieba dla naszych miast i wsi”.

I oto jesteśmy w polu...
słońce praży swymi promie

niami muskularne postacie mary
narzy. Przodownik wyszkolenia 
ntaf Jrózd stawia snopy na wyś
cigi z przodownicą pracy ob. 
Kowalską. Zwiększyć tempo, kto 
lepiej, kto szybciej. Spod oka 
spogląda na mata Drozda ob. 
Kowalska.

„Patrzcie wy go — marynarz 
z miasta, a pracuje nie gorzej niż 
nasi czołowi przodownicy. Zu
chy i chwackie chłopaki ci ma
rynarze”.

Szturmem zdobywają nasi ma
rynarze pole i serca gospodarzy. 
JaK do ataku prze naprzód bry
gada bosmafa Więcka, ale inne 
depczą mu po piętach.

Wzmóc tempo pracy, naprzód 
mówią — mat Bobowski, mar. 
Piasecki, mat Oleś sf. bosman 
Robaszewski, mat Mazurek, ofi
cer Niewzorow, st. mar. Sparling 
i Kobie oraz dziesiątki innych.

Tam, gdzie leżały pokotem 
snopy teraz stoją piękne sterty 
zboża.

Jeszcze to żyto postawimy. Ten 
jęczmień także.

Starczy na dzisiaj towarzysze 
— woła ze śmiechem przewodni
czący spółdzielni —- dużo zboża 
zestawiliście dzisiaj w mendle.

W gorących słowach dziękują 
chłopi marynarzom za pomoc 
okazaną w żniwach.

— A na dożynki nie zapomi
najcie przyjechać do nas — mó
wi ob. Kowalska — wspólnie pra
cowaliśmy wspólnie będzie
my radowali się z urodzajów.

Ostatni uścisk dłoni i ruszamy 
ze śpiewem w powrotną drogę. 
Na twarzach marynarzy mimo 
zmęczenia widać zadowolenie.

„Wesoło i pożytecznie spędzi
liśmy niedzielę — mówi mar. 
Piasecki -~ sami mieliśmy roz
rywkę, no i pomogliśmy chło
pom w żniwach”.

sł. mar. Jerzy Wśafr
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Piękne są zbiory w tym roku i bogate! Więcej będzie chieba i mąki 
dla mas pracujących Polski Ludowej.

Kapitan-lejtnant skurczył się i w za
myśleniu potrząsnął głową.

„Zresztą dzień jest bez wiatru, podwo- 
dnicy nieprzyjacielscy nie buszują tu spe
cjalnie — woda jest płytka. A my nie za
bawimy dłużej, niż trzy godziny, tak że 
zdążymy powrócić i podać Wasi koniec 
liny — jeśli się utrzyma do tego czasu. 
A jeśli nie? Jeśli wgięta grodź nie wy
trzyma? Łodzie na pewno są uszkodzone 
przez wybuch, będą musieli pływać na 
pasach lub na „kapce“. Czy długo można 
tak pływać?“

Golikow odwrócił się ze złością od ma
lejącej sylwetki pozostawionego torpe
dowca. Żal opuszczać towarzysza w nie
szczęściu, lecz trzeba robić swoje. Myśleć 
trzeba o własnym okręcie i o własnych 
ludziach.

— Pilnować uważniej odcinków — za
wołał do obserwatorów, ci zaś odezwali 
się równocześnie, nie jak zwykle śmiało 
i donośnie, lecz głosem stłumionym i po
ważnym:

— Rozkaz! — pilnować uważniej od
cinków!

Golikow spojrzał z ukosa na dowódcę 
zespołu. Stał milcząc i chrypliwie pykał 
z krótkiej fajki. Był to mężczyzna korpu
lentny, czterdziestopięcioletni, o nierucho
mym obliczu, z którego nic nie można by
ło wyczytać.

STRESZCZENIE POPRZEDNIEGO ODCINKA
Na kilka minut przed szóstą dowódca zespołu kapitan drugiego stopnia Magli- 

dze, kazał podnieść sygnał na zwrot.
Idące jego śladem torpedowce powtórzyły sygnał. W rozpędzie jednak „Szybki“ 

przeskakuje punkt zwrotu i najeżdża na minę. Na skutek wybuchu zostaje urwana 
część dziobu okrętu.

Dowódca zespołu kierując się surowym regulaminem bojowym zabraniającym 
stopować i nieść pomoc okrętowi z zespołu, który został uszkodzony, nakazuje 
„Szybkiemu“ pozostać na miejscu i czekać powrotu okrętów.

„Kamień nie człowiek — gorszył się 
w duchu Golikow. — Nawet się tym nie 
przejął“.

Mylił się jednak. Oficer nawigacyjny, 
który zauważył w momencie wybuchu 
nagłe zaciśnięcie palców dowódcy zespołu 
na poręczy pomostu, mógłby mu powie
dzieć coś o tym.

Maglidze niepokoił się. I od wczoraj, 
kiedy to trzeba było ładować miny nie w 
dobrze wyposażonym porcie, bombardo
wanym już trzecią dobę przez niemieckie 
samoloty, lecz na głuchej zatoczce, gdzie 
nie było żadnych urządzeń i miny wciąga

no na pokład po prostu rękami — niepo
kój ten nie ustępował ani na chwilę. Do
wódca zespołu nie zdrzemnął się nawet w 
tę pełną trwogi białawą noc, kiedy to ma
rynarze w chłodnym mroku, stękając z 
wysiłku, wlekli na pokłady błyszczące od 
nocnej wilgoci czarne kule wypełnione 
piorunującą śmiercią. Gryzł go niepokój o 
tych pracowitych jak mrówki, młodych 
chłopców, o swoje okręty, o powodzenie 
zamierzonej operacji, katastrofa „Szyb
kiego“ jeszcze bardziej zdenerwowała go, 
gdyż ofiarą padł okręt jego ulubieńca, 
najdzielniejszego dowódcy torpedowca na

Bałtyku. Poza tym wypadek ten zagrażał 
planowi operacyjnemu wyprawy: zamiast
stu osiemdziesięciu min można było teraz 
p a wic tylko sto dwadzieścia; zmniejsza
ło to o jedną trzecią powierzchnię zagro- 

a.tym samym i prawdopodobieństwo 
zagłady nieprzyjacielskich okrętów. Sło- 
wem dowódca zespołu niepokoił się o 
wszystkich, tylko nie o siebie. O sobie da
wno już odzwyczaił się myśleć.

Obejrzał się na ledwie już dostrzegalny 
zarys „Szybkiego“.

„Głupi szczeniak! Wspaniały marynarz, 
ale skandalicznie zarozumiały... Czy tak 
on, kapitan drugiego stopnia Maglidze u- 
czył swoich oficerów? Wczoraj cieszył 'się, 
ze dowódca „Szybkiego“ pierwszy ukoń
czył ładowanie min, wyprzedzając znacz
nie innych. A teraz?“
, . Maglidze podszedł do relingu i ze zło
ścią wybił popiół z fajeczki, stukając nią
pieMc^i P0CiSkU' Pe!niące) tp >'°le P°-

Pierwszy wykrył nieprzyjaciela obser
wator horyzontu lewej burty, starszy ma
rynarz Maszlak. Głos jego zabrzmiał nie
oczekiwanie ostro w ciszy, zakłóconej je
dynie przez suchy szmer prutej przez tor
pedowiec fali i głuchy, niski głos syren.

Dziesięć stopni od dziobu dym!
C. d. n.

i r
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Z naszych tradycji morskich

Admirał Krzysztof Arciszewski
Mamy pilotów, co nieraz pływali na tych wo

dach. Celem naszej operacji jest przede wszy
stkim zdobycie Recifu : Olindy... A więc pano
wie — jaka jest wasza rada?

Długo w noc ciągnęły się obrady. Kiedy zda
wało się, że wypadnie losować chyba jedną ze 
stawianych propozycji, aby zakończyć czczą dy
skusję, padło pewne zdanie, które zainteresowa
ło wszystkich zebranych. Dyskutant był męż
czyzną1 w średnim wieku, a bujne włosy opa
dały mu na kark. Na piersiach nosh półpancerz, 
przepasany ozdobną szarfą, na której zw~a a 
szpada. Kiedy zaczął mówić, wokół stołu poda
no sobie szeptem jego nazwisko...

— Plan lądowania opracowałem sam, nim 
jeszcze wezwano mnie na naradę. Plan ten nie 
jest ani zbyt ryzykowny, ani nie wymaga żadne
go specjalnego przygotowania. Należałoby - 
moim zdaniem — wydzielić z naszej ^ floty 
okrętów z silnym desantem. Jutro o świcie e 
sant powinien zostać wyokrętowany w Pao ^ a 
relio, a następnie szybko pomaszerować do 
Olindy. O zmierzchu miasto byłoby nasze...
W tym czasie flota znajdowałaby się w^polu wi
dzenia załóg Olindy i Recifu, aby odwrocie uwa
gę nieprzyjaciela. Dobrze byłoby prowadzić 
w tym czasie pojedynki artyleryjskie z lądem... 
Całą operację gotowy jestem poprowadzić sam.

co do Pao Amarello, to desant powinien wy
paść niepostrzeżenie...

— W Pao Amarello?
— Tak. Mam pilota, który zna to miejsce do

kładnie. Chcąc przeprowadzić manewr, powinno 
się wyruszyć w drogę około północy. Mamy 

sprzyjający, choć słaby wiatr...
Arciszewski skończył mówić. Zapadła chwila 

ciszy.
__ No i co waćpanowie na to? — zapytał ad

mirał de Lonqu.
— Hm... Jakby tu powiedzieć... zamruczał ge

nerał Weerdenbruch. — Pomysł kapitana Arci
szewskiego jest śmiały i mało ryzykowny. Za
atakowanie Olindy mogłoby faktycznie przynieść 
sukces, bowiem obrońcy miasta nie spodziewają 
się niewątpliwie ataku od strony lądu... Opano
wanie Olindy otwiera drogę na Recif i fc>ao Sal
wador. Osobiście jednak nic nie każe mi ufać 
zdolnościom wojskowym kapitana Arciszewskie- 

ę go... Czy można wiedzieć — w jakich bojach 
brał kapitan Arciszewski udział? Ja osobiście 
słyszę to dziwne nazwisko po raz pierwszy.

— Walczyłem w szeregach wojsk polskich 
ze Szwedami, broniłem również Bredy i Ro- 
szelli... — odpowiedział oficer, któremu ciemny 
rumieniec okrył nagle policzki. — Nie proponu
ję nikogo innego, bo potrzebny tu człowiek, któ
ry zna się zarówno na rzemiośle morskim, jak 
i lądowym. Co do samego szturmu Olindy, to 

wrażenie, że Wasza Miłość może być spo
kojny. Doświadczenie w tych bojach mam 
z okresu, gdy żołnierzom brakowało czasem ge

miast w szko-
(Dokończenie)

nerałów, a strategii wojennej 
łach — uczyli się rapierem...

Odpowiedź była harda, ale spodobała s-ę ad
mirałowi. Dyskusja ożywiła się teraz i przybra
ła konkretne formy. Nie trwała jednak długo.
Po północy 16 okrętów odłączyło się od armady 
i popłynęło na północ, ku Pao Amarello. Dowo

dził Arciszewski.
O świcie dnia 14 lutego — 2200 piechurów 

i 700 desantowych marynarzy wyruszyło for
sownym marszem w stronę Olindy. Działa ścią
gnięto z okrętów i przetaczano po bardzo cięż

kiej drodze.
Po południu pod Olindą zagrały ściągnięte 

z okrętów falkonety. Dym osnuł przedpole, tu 
i ówdzie wybuchły pożary. Arciszewski nie zwle
kając rzucił do szturmu piechotę. Wywiązał się 
teraz zacięty bój wręcz na ulicach miasta. Hi
szpanie zaczęli się cofać, aż wreszcie spiesznie 
uchodzić na południe, ku Recifowi.

01'inda była zdobyta.
Wkrótce potem — po zażartej walce na redu

tach San Jorge i San Francisko — padł port 
i miasto Recif. Głównodowodzący armią hisz
pańską — Don Mathias Albuquerque wycofał 
się z niedobitkami w dżunglę. Kompania West- 
Indyjska, a z nią razem Stany Niderlandzkie — - 
triumfowały.

W tym samym czasie w polowym szałasie, 
w cieniu palm nad brzegiem leniwej rzeki Capi- 
beribe siedział bohater tych zwycięstw — Krzy
sztof Arciszewski — pisząc jeden z wielu listów 
do kraju. Nie wszystkie one dochodziły do rąk 
adresatów. Niektóre poszły na dno Atlantyku 
razem z okrętami, które je wiozły, inne spłonęły 
w jakiejś bitwie z korsarzami.

„Drogi Panie Bracie! — pisał wówczas Arci
szewski. — Kiedy siedzę tak zasłuchany w pia
nie kolorowych papug, kiedy zdaję sobie spra
wę, żem otoczony obcymi conquistadores, żąd
nymi zdobyczy, władzy, krwi i sławy, chwyta 
mnie tęsknota za krajem, do którego zabronio
no mi wstępu. Jeślim uczynił zło, to niech mi 
będzie danym je naprawić. Pierwej jednak nie
chaj uderzą się w piersi panowie szlachta 
trzymający do ostatka rację Brzeznickiego, za
czyni — bywszy moj możny opiekun, u ktorego 
klamki służyłem i jezuiccy teologowie i sam 
nasz Najjaśniejszy Monarcha — w intrygi ko
rony Wazów wplątany, skąd wszelkie zło iść mo
że na Rzeczpospolitą...“

Znając jego śmiałość wobec samego króla, 
znając jego wierszem pisane wspomnienia, 
w których przewija się wciąż wielka tęsknota za 
ojczyzną — tak pisać mógł imć Krzysztof Arci
szewski w tym osobliwym w wydarzenia okre
sie, otoczony gronem „żądnych zdobyczy, wła
dzy, krwi i sławy konkwistadorów“ i zasłuchany 
w szmer równikowej dżungli...

Sławomir »Siereclri

(Fot. „Na straży Wybrzeża“)

Dbać o mienie wojskowe i państwowe to regulammewj obow^ą 
zek każdego marynarza. Troska ta wyraża się przede wszystkim w 
wzorowej opiece nad sprzętem, w stałym kontrolowaniu jego 
i sprawności, w systematycznej il dokładnej konserwacji. ,

Dla marynarza troska ta, to nie tylko troska o silnik, o działo 
o sprzęt nawigacyjny. Dla marynarza troska o sprzęt, to troska ® «a y 
okręt, o każdą najmniejszą, najdrobniejszą częsc urządzenia, to „roska 
o kadłub, o wszystko, co jest w jego wnętrzu czy na pokładzie.

Marynarze nasi wzorowo troszczą się o swe okręty, kiore ko
chają i o które stale dbają. Nic więc dziwnego, że wszystko na nich 
lśni czystością, że wszędzie panuje wzorowy porządek, owoc codzien
nej, sumiennej pracy załogi na tym odcinku.

Pomoc koleżeńska
warunkiem podnoszenia poziomu wyszkolenia 

podchorążych
Po wejściu naszego podod

działu do kampani letniej, zet- 
empowcy zaczęli podsuwać pro
jekty zorganizowania pomocy 
koleżeńskiej dla podchorążych, 
którzy po pływaniu mają zdawać 
jeszcze egzaminy.

Zrobiliśmy zebranie koła. Je
dnym z punktów porządku ze
brania była właśnie nauka. Form 
pracy samokształceniowej w o- 
kresie dwuletniego pobytu w 
szkole poznaliśmy dużo. Trzeba 
się teraz zastanowić nad najod
powiedniejszą dla nowych wa
runków. Pod koniec roku teore
tycznego zwracano nam często
kroć uwagę na przegięcia w me
todzie grupowej nauki. Nie mo
żna dopuścić do tego, aby pod
chorąży sam nie pracował, a zda
wał się wyłącznie na pomoc ko
legów. Były takie wypadki. Dzi
siaj każdy ocenia już błędność 
takiego postępowania i nawet ci 
podchorążowie, którzy mają je
szcze zdawać egzaminy oświad
czyli, że uczyć będą się często 
sami. Potrzebna jest im tylko po
moc kolegów silniejszych dia

rozwiązania poważniejszych za
gadnień.

Trudniejsza sprawa jest z elek
trotechniką ogólną — powiada 
podchorąży Fritz —- przedmiot 
jest obszerny, miejscami trudny 
do rozgryzienia, tu trzeba było 
zwerbować do pomocy kogoś, 
kto zna materiał dobrze i umie 
go wyłożyć. Wszyscy jednogłoś
nie zaproponowali pchor. Ko- 
rytkowskiego.

Kolega Korytkowski jest znany 
ze swego dobrego podejścia do 
samokształcenia i wielu kolegom 
pomógł on w uzyskaniu dobrych 
stopni, tak na egzaminach, jak 
i wciągu roku. Będzie on miał 
dużo roboty pomagając kole
gom, ale wierzymy, że da sobie 
radę.

Kolega Korytkowski zgodził 
się na to, przyjął to jako polece
nie zetempowskie i bezpośred
nio po zebraniu przystąpił do 
pracy.

Życzymy Wam kolego pomyś
lnych wyników w nauce i udzie
laniu pomocy słabszym kolegom.

pchor. Lech Czarnomski

Przykład bohaterstwa i poświęcenia dla Ojczyzny
W 10 rocznicę bohaterskiej śmierci marynarza

F. MIKOWOWÄ
W tych dniach minęła 10 rocznica bohaterskiej śmierci 

marynarza Floty Bałtyckiej ZSRR — E. Nikon owa.
Podczas obrony Tallina, 19 sierpnia 1941 r. ciężko ranny 

Nikonow dostał się w ręce wroga i P° długich torturach, nie 
wydając tajemnicy wojskowej, spalony został żywcem pi zez na
jeźdźców hitlerowskich.

Masy pracujące Estońskiej 8RK i marynarza Floty Bał
tyckiej czczą pamięć bohaterskiego marynarza -- patrioty. W 
Tallinie odbyło sic uroczyste odsłonięcie pomnika Nikonowa.
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Na widowni międzynarodowej

Zacieśnienie spójni, przyjaźni i braterstwa
kra,OW demokracii ludowej ze Związkiem Radzieckim

ma dziś szczególnie ważne znaczenie dla snrawy pokoju
Uroczysta akademia w Bukareszcie
W 7 rocznicę wyzwolenia Rumunii

demiaBpoś^econfT7 r^znfcy ^™!f,2Cle “lbyia uroczysta aka- 

dziecką spod Jarzma ^ A™i? Si
wienie się za stoiem pre?^afaJtoy^WOTem UCZCStnify al!adcn,ii Pola- 
dr Petru Groza, wicepremiera iTekretl? rZą i? rumimskiego ~ 
Partii Robotniczej - GhISfu ^ generalnego Rumuńskiej

h.e0rffhui DeJa »raz kierowników Partii i Rządu
Stalina powitali zebrać zajmukSv ?Wi£^u Radzieckiego i wielkiego

n"hązSREadZief‘Sg° K' SÄSKattSd“ ~ A- * ambasadora ZSRE wVJLS-t

«ä-sssä, xxzltsz
Ludiw*J ' 11 deIegaCl NKD 1 Mongolskiej KepubHki

Sego^1Spfa<Me0kleS0 ‘ Wiacie!* SS1 ZkZ
wej, ÄÄffiÄT ra|d#-

Przemówienie Marszalka Woroszvlowa
"Pr\ awiAttt,1 _ ... JPo omówieniu osiągnięć na- 

-j-odu rumuńskiego w okresie 7 
lat po wyzwoleniu marszałek 
Woroszyłow kontynuował:

kilkunastu 
szczególnie 
stosunkach

Imperializm 
jeszcze bez-

W ciągu ostatnich 
lat wytworzyła się 
napięta sytuacja w 
międzynarodowych.
światowy stał się
czelniejszy, rozbestwił się jesz
cze bardziej. Jest to zrozumia
łe. ^ Kapitalizm wkroczył w naj
cięższą erę swego panowania, 
znajduje się on w agonii i nęka
ny gorączką „włazi na ścianę“, 
z której Hitler runął tak sromot
nie w otchłań niebytu.

Towarzysze! Przyjaźń między 
narodami rumuńskim i radziec
kim, jak również między innymi 
narodami powinna nieustannie 
wzmacniać się i rozwijać. Wy
mownym przejawem wzajemnego 
zrozumienia radziecko . rumuń
skiego i naszej ścisłej więzi jest 
układ o przyjaźni, współpracy i 
pomocy wzajemnej między na
szymi krajami.

Te nowe, nieznane jeszcze 
w dziejach stolsunki, jakie u- 
kształtowały się w ostatnich 
latach między narodami Zwią
zku Radzieckiego i Rumunii, 
stanowią nowy typ, nowy, 
jeśli wolno tak się wyrazić, 
kodeks stosunków między na
rodami i państwami, stosun
ków rozwijających się na pod
stawie zasad internacjonaliz
mu proletariackiego, na pod
stawie leninowsko _ stalinow
skiej polityki zagranicznej.

Te niewzruszalne zasady inter
nacjonalizmu proletariackiego

Itam? stano^VeTUdi "gt6w’,?:‘ 

podstawę stosunków między pań- 
•°b0?li imPeriaIistycznego. 

Stosunki między USA a ich „so- 
juszmkami“ można porównać ze 
stosunkami pomiędzy panem do
mu utuczonym na bogactwach i 
rozwydrzonym od władzy j zło
ta a zubożałymi „familiantami“

gotowymi do usług i do wszel
kich podłości. Otwarta grabież 
niepohamowana eksploatacja na 
rodowych bogactw krajów zmar- 
shalizowanych — oto wzór i re
zultat tych, za przeproszeniem 
wzajemnych, stosunków.

Pożałowania godny jest los o- 
beenej Jugosławii — waszego 
sąsiada zachodniego. Władcy te
go kraju zaprzedali swój bar
dzo dobry, uczciwy naród, zdra
dzili obóz socjalizmu i demokra
cji, przeszli do obozu kapitału 
i najczarniejszej reakcji.

hi ikczemni najmici imperiali
stów anglo - amerykańskich_
Tito, Kardel, Rankiewicz i spółka 
— przywrócili w kraju porządki 
kapitalistj^czne i zlikwidowawszy 
pomału zdobycze demokratyczne 
narodu jugosłowiańskiego, usta
nowili krwawy reżim faszystow
ski w interesie swych mocodaw
ców spoza oceanu. Nie może 
jednak trwać długo dzika prze
moc i terror bandytów titow- 
skieh w stosunku do narodu ju
gosłowiańskiego, nie może trwać 
długo jawne frymarczenle jego 
interesami i krwią. Narody Jugo
sławii, znajdą drogi i środki zli
kwidowania reżimu titowsko-fa- 
szystowskiego i środki wyzwole
nia swej udręczonej ojczyzny.

W obecnych warunkach 
wzmacniania solidarności pro
letariackiej i współpracy wszy
stkich sił socjalistycznych i 
demokratycznych — zacieśnię 
nie spójni, przyjaźni i brater
stwa Rumuńskiej Republiki 
Ludowej i wszystkich krajów 
demokracji ludowej ze Związ
kiem Radzieckim ma szcze
gólnie ważne znaczenie dla 
sprawy pokoju, dla sprawy 
socjalizmu.

Anglo - amerykański blok mo
carstw imperialistycznych wkro
czył na drogę wyścigu zbrojeń i 
przeszedł do aktów bezpośrednie ) 
agresji przeciwko wolnym naro
dom, o czym świadczy krwawa 
interwencja najeźdźców i mor
derców amerykańsko - angiel
skich w Korei. Niesłychane zbro
dnie popełniane w Korei przez 
interwentów amerykańsko 1 an
gielskich prześcigają swą dziko
ścią i bestialstwem wszystko, co

Niech mi pan wierzy, to nie tylko 
rozrywka — uśmiechnął się Kraschke — 
to przynosi również bardzo istotny poży-
^S;v eSh Pan- Chce' może si^ Pan o tym 
p zekonac wieczorem. Przywieziono tu 
dziewczynę - partyzantkę. Zachowuje na 
razie dumne milczenie, ale dziś...
Pn ~ +Dziękp^' to nie m°ja specjalność. 
rSä oT niS znoszę krzyku kobiet — 

Petronescu. - Chciałbym jak naj
prędzej zamówić sobie dokumenty.

Przeszli do pracowni, gdzie przygoto
wywano dokumenty. Petronescu Zapoznał

t+arannieJ Z odciskarr>i Pieczęci różnych
instytucji radzieckich, z wszelkiego rodza
ju zaświadczeniami, paszportami, legity- 
d?fn£mi w?.jsk°wymir ze stemplami mel-
ne ^ itp' Wszystko to wykona-

było dokładnie i wyglądało doskonale.
tarn eil charakterze zamierza pan
tam się udać? — spytał krótko Kraschke.
, -T.3 ’̂ ze najlepiej będzie — odpo- 
ze^mnfp fe.tronescu “ Jeśli wybrani prze- 
delSa P?jadą ze mn3 jako
front ktorf?os 2 obwodów wioząca na 
front podarunki. — Przede wszystkim jest 
to tam przyjęte, po drugie zapewni to 
nam serdeczne przyjęcie, po trzecie tłu- 

aczyc będzie dobrze w ten sposób naszą 
Ciekawość. Skończyły się już niestety cza-
nvnhkltdyHPr+aC°WaliŚmy w tokalsch noc
nych kiedy to jakaś piękna kobieta, ko
chanka ministra lub utrzymanka generała
E7a \d “ nas! W Zwi3zku Radzieckim
metody takie są zupełnie wykluczone. Za-

pana' że tu nawet Mata Hari, 
gwiazda wywiadu niemieckiego, byłaby a-
-S°-ania pp dwóch godzinach. Nie, tutaj 

3 3 maCZnie bardziej “Sterna

. ." Polegać ja świetny pomysł — zgo
dził się pan Kraschke. - Lecz w takich

dotychczas znały dzieję. Kiepsko 
widocznie mają się wasze spra
wy, panowie Mac Arthurowie, 
Ridgway£owie i inni wyzuci ze 
wstydu i honoru anglo-aniery- 
klińscy specjaliści wojenni, skoro 
zastosowaliście tak „walecznie“ 
swoją powietrzną „strategię“ i 
„taktykę“ przeciwko bezbron
nym, bezdomnym dzieciom, ko
bietom i starcom Pheniaitu oraz 
innych miast i wsi bohaterskie’- 
Korei.

Jednakże drapieżcy imperiali
styczni nie poprzestają na otwar
tym rozboju na Dalekim Wscho- 
cizie. Nie wzdragają się oni przed 
żadnymi środkami, byle tylko 
przeszkodzić budowie komuniz
mu w ZSRR, podważyć budowę 
nowego życia w Chinach, nabruź- 
azic we wszelki możliwy sposób

rajom ludowo - demokratycz
nym. ^

W tych warunkach wszyst
kie narody miłujące pokój a 
zw aszeza państwa walczące 
o pokoj powinny wzmóc ze 
wszechmiar swoją czujność, 
ażeby zapobiec wojnie, nie 
dopuścić do niej i obronić po
koj, Nie wolno nam ani na 
chwilę zapominać przestrogi 
wielkiego Lenina, że „burżu- 
azja gotowa jest do wszelkich 
okrucieństw, bestialstw i zbro
dni, ażeby obronić ginącą nie
wolę kapitalistyczną*.

„Narody świata — wskazu
je wielki Stalin — nie chcą 
powtórzenia się nieszczęść woj
ny. Wałczą one uporczywie o 
utrwalenie pokoju i bezpie
czeństwa“.

Wymownym przykładem jest
dow?na kampania międzynaro- 
owa na rzecz zawarcia paktu 

pokoju między pięcioma wielki- 
mi mocarstwami. Opublikowany 
niedawno komunikat służby in
formacyjnej Światowej Rady Po- 
koju.o przebiegu akcji zbierania 
podpisów pod Apelem w sprawie 
zawarcia paktu pokoju raz jelz! 
c?e. świadczy o tym, że niezwy
ciężony jest potężny ruch współ
czesnej epoki — ruch ludzi wal
czących na całym świecie o po
koj, o wzmocnienie obozu miłu
jących pokój narodów, o zapobie
żenie nowej pożodze światowej.

Samolot 
amerykański 
zrzucił bomby 
na Kaesong

PEKIN. W związku z nową pro- 
wokacją imperialistów głównodo- 
wodzący Koreańskiej Armii Ludo-
rłw mU-n *r"sen oraz dowódca o- 
chotnikow chińskich Peng Teh-hiuei
SłwVaii do generała SRidgway’a
P w'dń;7??t0rym “Vtamy m. in,:

w dniu 22 sierpnia o godz 22 20 samolot amerykański wfargnął do 
obszaru powietrznego nad strefa
zrzudMduT SamoIoit
zrzucił kuka bomb i strzelał z ka
rabinu maszynowego, celując wyra
źnie w stronę siedziby delegacji 
koreańskiej i chińskiej. Delegacja 
nasza poinformowała o godz. 22 
mi?i 35 stron? amerykańską 0 wy
padku pogwałcenia strefy neutral
nej^ i zażądała wszczęcia dochodzeń 
^anscy oficerowie łącznikowi wi
dzieli na własne oczy leje od 

om , zrzuconych przez amerykań
ski samolot, odłamki oraz inne do
wody rzeczowe, świadczące o tym
godzÄ ,eSPadly “1^

skrupułów ^kontynuować swe pi'7- 
wokacje, ponieważ ocenia Pan błę
dnie naszą cierpliwość w dążeniu 
do pokoju — jako oznakę słabości. 
Musimy Panu oświadczyć, że ra
chuby Pańskie są fałszywe.

_W tej sytuacji delegacja nasza 
me może postąpić inaczej, jak o- * 
głosić odroczenie rokowań od 25 
sierpnia oraz czekać na podjęci^« 
pr.ZjZ . stron? amerykańską odpo® 
wiednich kroków w związku z po
ważnymi wypadkami prowokacji 
wojsk amerykańskich.

I sesji Bady ŚFMD
^ BERLIN. — Na sesji Rady 
kwiatowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej toczyła się 22 
bm dyskusja nad’sprawozdaniem 
Berlmguera ze Zlotu Berlińskie
go.

Burzliwymi oklaskami przyjęli 
uczestnicy sesji przemówienie se
kretarza KC Komsomołu — Mi- 
chajłowa który podkreślił, że
. f dobitnie wykazał gorące dą
żenie młodzieży do pokoju, jej go
towość walki! przeciwko podżega
czom wojennym oraz wzrost wpły
wów SFMD wśród szerokich mas 
młodzieży.

Przemawiający następnie dele
gaci różnych krajów opowiedzieli — 
o wzmaganiu się walki młodzie-^Ł 
zy przeciwko groźbie nowej woj- 

1 Podkreślili wielkie znacze- 
e lotu dla sprawy obrony po- 

oju na całym świecie
........  —.........—   ŚCia 1 bestialstwem e e°o' Sfltej S JÄ Z „“^0”........—.—.—.............. ... ......z:....... na całym świecie-
^^ka -^uśmiechnął się Kraschke _ L. SZEJNIN
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I ajemnica wojskowa
WYParlkaeti .wypadkach front powiadamiany bywa za 
pewne przez Moskwę... y y a za'
-o , Brzewidziałem to również — odparł 
Petronescu. - Nasi ludzie w Moskwie po
starają się wszystko zorganizować. J? zaś 
na wszelki wypadek zaopatrzę sie u pana
oVtrnty- Na raZiG wybrać muszę lu- 
OZ1. Myślę, ze wezmę trzech mężczyzn i
dwie kobiety, z kobiet zrobię komsomołki 

męzczyzn jeden będzie proletariuszem' w starszym wieku, dwaj im£ beda da?mv 
inteligentami, ja

cielem komitetu obwodowego.. eastdW1'
~’ Mam tutaj kilku zbiegów, którym 

u-am całkowicie — rzekł pan Kraschke
kie SSstyardZie;i 26 SPallli Za sobsl wszyst-

— Doskonale odparł Petronescu. — 
Trzeba będzie teraz przygotować podarun
ki. Papierosy, czekoladę, wino. Można też 
trochę perfumerii. Ale żeby wszystko było 
w dobrym gatunku...

. Przed wieczorem ludzie zostali wybra
ni: były to dwie dziewczyny, jeden starszy
męzczyzna i dwóch w nieokreślonym wie
ku. Petronescu rozmawiał z każdym z nich 
szczegółowo. Starsza z dziewcząt, imieniem 

ieia, pracowała przed wojną v/ pracowni 
mod, gdy zaś przyszli hitlerowcy, zaoozna- 
ta się bliżej z jednym z oficerów, po^ czym 
zwerbowana została do wywiadu. Jej lal- 
kowata twarzyczka, bezmyślne, bez wyra
zu oczy o grubo farbowanych rzęsach i 
nadmierna ruchliwość znamionować *w 
mej dziewczynę wiadomego zawodu, bru-

■Redakcja: Gdynia, ul. Waszyngtona 44

Sie jeszcze zupef-
i była córką petlurowca, urodziła sie 

i wychowała w Niemczech, lecz władlła
sZ°™ .''^Mariuszem w sit
^zym wieku miał być stary agent nie
mieckiego wywiadu, który praco walnrze« 
wojną jako biuralista w jednej Z
wych fabryk radzieckichJ w llońcu dw»;
męzczyzni w nieokreślonym wieku zwei-3 
Czerwonej5^* SP°ŚrÓd dezerterów z Armij

**• sasÄ"s»*sK
Dziewczęta przebrane zostalv -ioi 

„komsomołki“. Odbvwarm „ „■ tdiy lako
praktyczne“: uczono Te T- "zajęcia
na froncie iak w?tbT' Jak nalezy mowie 
jek im wręczaj podarunki "iak‘T23”1' 

rfusznw “tr0™3““ pytania.

wych, poinstruowany został'

dowpcm dr,,«' , rok aSronoma obwo-
instytutu pedagogL0ÜegoUCZyCiela ge0grafi‘ 

Petronfscu, _ który występować
d J k° Przedstawiciel komitetu obwo- 

go partu, zapoznawał się szczegółowo 
- materiałami dotyczącymi prac aparatu

asaÄia
cu»r^'akpdTa?dZ^ aZaS‘ 9z^onkowie „delega- 
razem roT-tj1 .c?dziennJe Po kilka godzin 
chowani • azaNc szczegółowo sposób za-
rozmait^? Si5 kazdego z członków w naj
rozmaitszych sytuacjach.
trnnlr°Tfeniu tych Przygotowań Pe- 
sca era -1 ^rasck’ke zaczęli wybierać miej- 
j.' ® Zie najbezpieczniej byłoby zrzucie
aesant spadochronowy.

. Po długich rozważaniach zdecydowali 
się na głuchy, słabo zaludniony rozjazd 
kolejowy w jednym z obwodów rejonu N.

Powziętą decyzję przekazano do Ber- 
ńna drogą radiową i nazajutrz uzyskano 
zgodę.

Około godziny drugiej w nocy cała 
,,delegacja“ dostarczona została na naj
bliższe lotnisko i załadowana tam do sa 
molotu transportowego.

„Junkiers“ z rykiem wybiegł na start 
nabrał rozpędu, jednym skokiem oderwał 
się od ziemi i stromo wzbił siQ w górę w 
ciemne niebo nocy, kieruiaf s ^’ w
Wielką Niedźwiedzicę. Samolol ^brosl na 
wysokości legł na kurs i S " ^ 
linię frontu na tyły radzieckie1 ? P°przez

Po jakichś czterdziestu minutaoń
częto się zbliżać do wybranego h,Zd'
Spokojna równina rosyjska ? • punktu' 
laskiem, z wijącą sięwSęg" rzekiT^ 
dnie wykreśloną linią ’toru kn7bd°kła'
rozciągała sig pod skrzydłami “amoS

C. d. n.

Gazeta do użytku wewnpłr»«
w jednostkach Marynarki Woj^nnei0 
Poza teren jednostki nie wynosić"
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